
                                       Cicha 

 

 

Otaczają  lasy małą wioskę wkoło, 

nie żyje się tutaj nikomu wesoło. 

Ludzie ciągle  giną, toną, nagle umierają, 

swoich bliskich w bólu zostawiają. 

 

Gdy pewna kobieta męża i córkę straciła, 

 nagle w lesie, w ciemności, małą dziewczynkę zobaczyła. 

Wzięła ją do domu, kaszą nakarmiła, 

swoją smutną historię dziecku przedstawiła. 

 

Nieznajoma  w wianku z czerwonych maków  

na długich, czarnych włosach, nic nie mówiła,  

tylko   pustymi, ciemnymi oczyma   

na kobietę przenikliwie patrzyła. 

 

Rano wieśniaczka puste łóżko zobaczyła 

i chcąc dziewczynkę znaleźć, drzwi szeroko otworzyła. 

Zobaczyła za nimi córkę z kwiatem maku  i męża swego- 

to było coś niewiarygodnie szczęśliwego! 

 

 

Nagle stara zielarka zza drzew się wyłoniła 

i o śmierci w postaci  małej dziewczynki im prawiła. 

Kobieta  jednak  Cichej   wcale  się  nie bała, 

bo  minionej nocy życie jej uratowała. 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 


